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Nowa prowokacja
w Trieście

Angielskie siły policyjne
wkroczyły do miasta

RZYM (Teł.).(Pomimo, iż władze anglo-amerykańskie w Trieście
stwierdzają, że liczba żołnierzy jugosłowiańskich na granicach
Wolnego Miasti Triestu jest normalna, a zadanie ich polega głów­
nie na przeszkadzaniu nielegalnemu przekraczaniu granicy i upra­
wianiu przemytt —szef alianckiego Zarządu Wojskowego, generał
Airy oznajmił, że oddziały policji brytyjskiej wkroczyły na obszar

Wolnego Miasta

Generał Airy w czase wywia­
du. prasowego oświadczył: „Poleci­
łem wkroczenie większych jedno­
stek policji brytyjst ej na obszar

graniczny Wolnego Miasta Triestu
celem udaremnieni^ ponownych
incydentów granicznych". W dal­
szym ciągu, generał Airy przyznał
otwarcie, że Brytyjczycy nie ocze-

»ją jakichkolwiek „wykroczeń
strony jugosłowiańskich żołnie^

czy. Wolny obszar Triestu nie jest
ańskirnj, fełni er^anij

go owymi do walki' w każdej
chwili". To oświadczenie generała
Ac , rzuca znamienne światło naj
umocn enie żołnierzami brytyjski?
W garnizonów Triestu. ,

W związku z powyższym, demo?

kratyczne koła w Rzymie stwier­
dzają, że jeżeli zdaniem Brytyj-

w numerze świątecznym podaliśmy
wiadomość o zniżce podatku od upo­
sażeń. Zniżka ta łagodzi obciążenie
udzi pracujących, otrzymujących sta-
e pensje. Zanim przejdziemy do cy-
rowego wyliczania tej zniżki i poró­
wnywania nowe; stopy podatkowej ze

'tarą, pragniemy na tym miejscu je-
zcze przypomnieć— właśnie patrząc
!ukosa—żejesttodrugaw
ym roku realna pomoc rządu dla mas

bacujących. Pierwszą z nich są zasil­
ił rodzinne, przyznawane żonom i
'zięciom pracującego. Dla mniej zara­
żającego zasiłk’ te często stanowią
)onad 50 procent normalnych pobo-
ów miesięcznych. Nie trzeba tłuma-
zyć co taka suma znaczy praktycz-
lie w gospodarstwie domowym.
2 kolei ogłoszono dekret łagodzący

'bcidżenia podatkowe świata pracy,
hzede wszystkim więc dekret ten

lodwyżąza minimum wolnego od opo­
datkowania. Dotąd była wolno od o-

'ndatkowania pensja 6.000 zł, od dnia
kwietnia zaś zarobek miesięczny do

'

tys. zł. nie podlega opodatkowaniu.
Porównujmy dalij:

ties. zarab. płacił dołychcz. od i kwiet

> — 10 tys. zł. 225—360 zł 90- 100 zł

!.<SOO—M tys. z! 750— 840 zł 375- 420 zł

>■•500—20 tys. zł. .'900—2000 zł 1330—1400 zł

Jak widzimy zniżka dotyczy raczej
'ategorii niżej zarabiających I słu-
znie. Jeśli już kto nie może pnwią-
rjć końca z końcem to właśnie ci
"żsi funkcjonariusze.
.Witamy serdecznie ten nowy do-
'ód głębokiej troski naszego rządu o

Vt szerokich mas pracowniczych i
płatniczych. Wierzymy że wraz z

olszą stabilizacją życia gospodarcze.
0 i umacnianiem zdobyczy społecz-
Vch. omawiana pomoc rządu me bę-
^>e ostatnią. Zarazem świat pracy
®łvinien ieszcze bardziej wzmóc wy_

by koła naszej gospodark- ria-
ydowel szybciej się kręciły ; więk-

przynosiły zysk.

czyków nie należy oczekiwać „in­
cydentów na granicy jugosłowiań­
skiej “, a rzecznik brytyjski nie
może udowodnić, że jednostki
wojsk jugosłowiańskich zostały
zwiększone na obszarze Wolnego
Miasta — wysłań'e nowych jedno­
stek policji do Triestu należy

Szybkie

demokratycznej
armii chińskiej

MOSKWA (PAP). Agencja Sinhua
donosi o nowych wielkich zwycię­
stwach chińskiej armii ludowej na

półwyspie szantuńskim. Po zajęciu
stolicy prowincji Szantung-Tsinanu
— i wielkiego ośrodka przemysłu
węglowego i elektrotechnicznego Bo-
shanu, wojska ludowe, kontynuując
swe natarcie, zajęły ważną pod
względem strategicznym wielką sta­
cję kolejową Tse-Chuan oraz 10 in­
nych miast i 6 stacyj kolejowych.
Wzięto do niewoli 22 tys. żołnierzy
i oficerów armii Kuomintangu oraz

222 działa, 570 k. m., około 16 tys.
pocisków artyleryjskich, ponad 3
miliony nabojów, przeszło 27 tys.
granatów.

Wybory w Rumunii:

Front demokracji ludowej
zwycięża

BUKARESZT. Prowizoryczne wy­
niki wyborów, które do wieczora
dnia 29 bm. nadeszły z kilkunastu
okręgów wyborczych, wykazują
przeszło 90 proc, frekwencję wybor­
czą j pozwalają przewidywać wspa­
niałe zwycięstwo frontu demokracji
ludowej, który w większości okrę­
gów uzyskał ponad 90 proc, głosów.

W okręgu wyborczym Brasoy, w

poważnym centrum przemysłowym,
spośród 119.549 wyborców głosowa­
ło 108.112. Na listę frontu demokra­
cji ludowej padło 84.109 głosów. Ną
obie listy opozycyjne — około 20 tys.
głosów. W jednym z siedmiogrodz­
kich okręgów wyborczych o poważ­
nym odsetku ludności węgierskiej,
na 89.554 wyborców głosowało 86.127.
Front demokracji ludowej otrzymał
80.423 głosy. Na listę niezależnych
padło 3.914 głosów. W okręgu wy­
borczym Jassy, stolicy Mołdawii,
spośród 151.851 wyborców głosowało
136.620. Front demokracji ludowej
uzyskał 122.071. niezależni — 9.836
głosów.

Wyniki urzędowe oczekiwane są
w dniu dzisiejszym.

i

pważać za prowokację.
W kołach dobrze poinformowa­

nych w Rzymie panuje przekona­
nie, że głównym celem manewrów
brytyjskich jest „wywarcie wra­
żenia" na ludności Triestu, która

wyraża coraz większe niezadowo­
lenie z polityki anglo-amerykań­
skiego zarządu wojskowego; Obu­
rzenie to wzmogło się jeszcze zna­
czniej wobec faktu ogromnie życz­
liwego przyjęcia przez władze an-

glo-amerykańskie znanego faszy-
1 stowskiego przywódcy, Giannrego,

który przybył do Triestu celem

przeprowadzenia konferencji z

tamtejszymi faszystami. Natomiast
władze te nie udzielają zezwole­
nia na wjazd do Triestu elemen­
tom demokratycznym z Włoch i

innych państw.
BELGRAD. Agencja „Tanjug"

donosi, że codziennie prawie mają
miejsce zajścia w Trieście pomię­
dzy strefą anglosaską i jugosło­
wiańską. Prowokacji dopuszczają
się żołnierze anglosascy, narusza­
jący strefę jugosłowiańską.

Klęski
Czang-Kai-Szeka
na wszystkich frontach

Chin
W północnej prowincji Jehol woj­

ska ludowe zajęły wielki ośrodek
przemysłu węglowego i ważną stację
kolejową Fou-Sin. Działania wojsk
ludowych w środkowej prowincji
Chin Kiang-Su mają nadal bardzo

pomyślny przebieg. Wojska ludowe
zajęły w tej prowincji ważny ośro­
dek handlowy, miasto Ilin, a dalej na

południe w dorzeczu Jang-Tse-
Kiangu ważny ośrodek plantacji ba­
wełnianych. Walki o Ilin miały nie­
zwykle ostry charakter.

Wojska Kuomintangu trzykrotnie
już stosowały gazy trujące, co nie
zdołało zapobiec. jednak ich klęsce.
Przeszło 2 tys. żołnierzy Kuomintan­
gu poległo, a przeszło 4 tys. z do­
wódcą 113 brygady Wang-Uanem
dostało się do niewoli. Wojska ludo­
we zdobyły 46 miotaczy min, 187 ka­
rabinów maszynowych oraz wiele

innego sprzętu wojennego.

Święta nie przyniosły
spokoju Palestynie

JEROZOLIMA. Podczas Świąt
Wielkanocnych doszło do nowych si­
taków arabskich przeciwko Żydom.
Podczas jednego z tych ataków zgi­
nęło kilkunastu Żydów, a kilkudzie-

sięcu zostało rannych. Walka roze­
grała się w odległości zaledwie pół­
tora kilometra od Betleem. Po raz

pierwszy interweniowało kilka sa­
molotów żydowskich, W drugim
starciu arabsko żydowskim zabitych
ostało 42 Żydów.

SS-owcy de Gaulle'a
jawnie szykują się

do zamachu stanu
PARYŻ (TEL.). Doniesienia z licz­

nych miast stwierdzają, że plan
gaullistowski odnośnie zbrojnego za­
machu na ustrój republikański, za­
powiedziany przez szereg rzeczników
RDF w ubiegłym tygodniu zaczyna
być realizowany.

We wtorek gaullistowskie „oddzia­
ły ochronne" zorganizowały demon­
stracje w Lyonie i 5 innych mia­
stach. Na wszystkich wiecach ese-

sowcy de Gaulle‘a, uzbrojeni w pał­
ki gumowe, wszczynali bójki z re­
publikanami.

Wobec niebezpieczeństwa, grożące­
go ustrojowi republikańskiemu,

które z dnia na dzień przyjmuje' co­
raz bardziej wyraźne kształty, organ
socjalistów, Le Populaire, skupia ca­
fe uwagę -na strajku górników w

Bluay, gdzie robotnicy żądają ustą­
pienia dawnych funkcjonariuszy
CGT, którzy wstąpili do rozłamowej
Force Ouvriere. Le Populaire okre­
śla strajk, jako „usiłowania siania

MIECZYSŁAW RZESZUT
poseł na Sejm R. P., członek
Rady Naczelnej Stronnictwa
Ludowego, członek Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Krako­
wie zmarł śmiercią tragiczną
dnia 26. Ili. b. r. przeżywszy

lat 26.

Odprowadzenie zwłok z ka­
plicy na cmentarzu Rakowic­
kim na miejsce wiecznego spo­
czynku odbędzie się dnia 30 III.
1949 roku o godz. 14-tej.

Cześć jego pamięci!
Zarząd Wojewódzki
Stronnictwa Ludowego

w Krakowie

Marsz. Tifo

w sprawie Triestu
BELGRAD. Przemawiając do dele­

gacji uczestników wielkiego festi-
valu kulturalnego mniejszości wło­
skiej w Ietrii, marszałek Tito okre­
ślił propozycje trzech mocarstw w

sprawie przekazania Triestu Wło­
chom. jako manewr wyborczy.

Mam nadzieję — oświadczył Tito
— że podczas pobytu w Belgradzie
przekonaliście się, iż ludy Włoch
i Jugosławii są przyjaciółmi nie zaś

wrogami, jak twierdzą niektórzy. No­
wa Jugosławia już dowiodła, że pra­
gnie żyć w najlepszych stosunkach
ze wszystkimi swymi sąsiadami —

m. in. również z ludem włoskim. O-
becną sytuacja jest tego rodzaju, że

wszystkie siły demokratyczne powin­
ny się zjednoczyć dla zwalczania
wszelkiej propagandy prowadzonej
przez podżegaczy wojennych.

Marsz. Tito stwierdził dalej: Roz­
wiązania problemów hamujących po­
kojową współpracę między ludem
włoskim a ludem jugosłowiańskim
nie przyniesie ani marynarka amery­
kańska w portach włoskich, ani też
20—30 planów Marshalla, lecz jedy­
nie wolna wola ludu włoskiego w

pełnym porozumieniu i ludem jugc*
slĄwiaAskiBL,

terroru przez „oddziały szturmowe*'.
Pismo socjalistyczne więc w tak nie­
bezpiecznej dla Francji chwili, nie
wyrzeka się walki ze światem pracy.

JlaiistuMpoticyfae
ul USA

NOWY JORK (PAP). Henry Walla-
ce oskarżył na łamach „New Repu-
blic" waszyngtońską klikę wojskowo-
bankierską o dążenie do stworzenia
w Stanach Zjednoczonych państwa
policyjnego, zmierzającego do uzy­
skania kontroli nad światem. Zda­
niem Wallace'a, klika ta uważa pań­
stwo policyjne za niezbędne celetn

zanewgięnia , ępe-ęjąlnych pełnpmoc.,
nictw iffla prezydenta j ogłoszenia
stanu pogotowia narodowego.

Dąży ona do uniemożliwienia ak­
cji robotników © podwyżkę płac przy
równoczesnym utrzymaniu coraz

większych zysków finansistów oraz

dla ograniczenia swobód cywilnych
Wallace zapowiada walkę trzeciej ,

partii z tym programem i ostrzega
swoich zwolenników, że należy liczyć
się z podjęciem przez tę klikę prób
uznania pokojowych wysiłków jego
partii za zdradę, (w)

Upaństwowienie
przemysłu
na Węgrzech
Tymczasowy zarząd
w rękach
Rad Zakładowych

BUKARESZT (Telepress). Tutej­
sze koła miarodajne informują, że

rząd opracował projekt ustawy, na

mocy której wszystkie węgierskie
przedsiębiorstwa przemysłowe, za­
trudniające ponad 100 osób, zosta­
ną upaństwowione. Do chwili za­
twierdzenia przez Parlament tej u-

stawy, urzędnicy państwowi zarzą­
dzać będą tymi obiektami. W wię­
kszości wypadków zarządy te zo­
staną oddane — na okres przej­
ściowy — w ręce robotników z Rad
Zakładowych.

Świat w 24 godzinach
Rząd USA odpowiedział od­

mownie na notę radziecką w spra­
wie kontroli Niemiec, usiłując prze­
rzucić na ZSRR odpowiedzialność za

wadliwe funkcjonowanie Sojuszni­
czej Rady Kontroli.

W Salonikach stracono 15
powstańców za rzekomy udział w o-

strzeliwaniu tego miasta dnia 10 lu­
tego. W Atenach stracono 5 osób za

czyny popełnione podczas wojny do­
mowej w roku 1944.

Na pokładzie statku
„Batory" wyjechał do Polski Henryk
Osiński, delegat Rady Pole ’■>-
rykańskiej na Pr’ '

- "« c
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Tragedia Janka Muzykanta
nie może się nigdy powtórzyć

„Służba Polsce" stworzy siei! świetlic

Ku ledności
Okólnik KC PPR i CKW PPS

I

Komenda Główna Brygad Służby
Polsce obok organizowania pra­
cy mad odbudową kraju, wycho­

wania ifHEyczmego i prziysipoisobuenia
wojskowego oraz pczesakołenia zawo­
dowego młodzieży posiada ważne za-

dama wychowawcze. Komenda Służ­
by Polsoę opracowuje plan, według
którego cały kraj w ciągu kifcu lat
ma być pokryty gęstą siecią świetlic
Służby Polsce. Plan przewiduje, iż
świetlice tej masowej organizacji mło­
dzieżowej dotrą nawet dio poszczegól- •

ńydh gromad. Z/adaniem ich będzie
tworzenie dla młodzieży ośrodków wy­
poczynku, godziwej rozrywki i poży­
tecznego zajęcia oraz odciągnięcia jej
W ten sposób od używania alkoholu i
marnotrawienia azasii. Świetlice po­
nadto . stawiają sobie za zadanie
kształtowanie świadomości młodzieży
i spowodowanie aktywnej postawy
młodego pokolenia w stosunku do o-

beonej. rzeczywistości. Szerokie u- i
względnćenie w akcji świetlicowej !
znajdzie twórczość samorodna i prze­
różne konkursy artystyczne, dzięki
którym w Polsce nie powtórzy się
więcej tragedia Janika Muzykanta.

Dwa specjalne tygodniki
Komenda Główna Służby Polsce po-

dejmię w najbliższym czasie dość S7ie-

.-oką akcję Wydawniczą. Z końcem
mairca zaczną ukazywać się dwa ty
godniki: „Przysposobienie Roiniczo-
Wojskowe", które będzie czasopi­
smem przeznaczonym specjalnie dla
młodzieży wiejskiej, oraz bogaty ma­
gazyn p. n. „Razem" dila całej młodzie­
ży polskiej. Pod koniec marca ukaże
się również pierwszy numer fotoga-
zeiki p. t. „Służba Polsce w nauce i
pracy". Prócż tego plany wydawnicze
Komendy Głównej przewidują wyda­
wanie 4-ebrcnicowego czaspisma „Na­
sze Nowiny". Kilka pierwszych nume­
rów wypełnią informacje, związane z

organizacją Brygad Służby Polsce. Po
sformowaniu Brygad charakter pisma
zmieni się i zamieszczać ono będzie
wiadomości o wynikach pracy, foto-
gnatfie zwyto.ęzpów współzawodnictwa
pracy oraz kącik osiągnięć junaków
w nauce.

Wydaniem podręczników, potrzeb­
nych do szkolenia zawodowego juna­
ków, zajmą się fachowe resorty mi- ;
nisteriiałne.

Szklenie instruktorów

Służby Polsce
Celem sformowania w przepisanym

terminie Brygad Służby Polsce, Ko­
menda tej organizacji prowadzi szfco-

„Duch" Roosevelta złośliwie
zakpił ze spirytjstów

f&efszyk, boogie-woogie i wojna
(Korespondencja własna „Echa" z Paryża)

tenńe jpersonefiu ńmstruktoirelkńego na

licznych kursach.
W- końou marca zakończy się w

Złociińcu pod Szczecinkiem kurs dla
dowódców kompanii Służby Polsce.
Przeszkolenie przechodzą oficerowie
rezerwy. Również w końcu marca za­
kończy się w Warszawie w Akademii
Wychowania Fizycznego kurs dila kie­
rowniczek świetlic batalionowych w

brygadach. W dniu 5 kwietnia.rozpo-
czinie 6ię kurs dla wojewódzkich in­
struktorek świetlicowych Służby Pol­
sce, a w ciągu kwietnia odbędą się
w kańdym województwie 2-tygodnio-
we kursy dla dowódców plutonów i

Rozkosze gościnności
Wprowadził się jako sublokator,

a potem przywłaszczył meble
BYTOM (Ar). Mieszkanka Bytomia,

Anna Bieniek, zajmowała tutaj jesz­
cze w roku 1936 4-pokojowe miesz­
kanie z własnym umeblowaniem. Po
wyzwoleniu przeniosła się do mniej­
szego, 2-pokojowego mieszkania w

Bytomiu.
Począwszy od lipca 1947, odnajęła

jeden pokój Julianowi Mazurowi, któ­
ry uzyskał urzędowy przydział po­
koju.

Po krótkim okresie zgodnego ob­
cowania pod jednym dachem — Ma­
zur zaczął robić donosy na swą go­
spodynię, posądzając ją o kradzież.
Te doniesienia wytrąciły Bieńkową

Dwa zbiory rocznie
W piętnastu rejonach Kubania

przeprowadzono w zeszłym ro­
ku badania doświadczalne, ma­

jące na celu osiągnięcie podwójnych
zbiorów ziemniaczanych w ciągu je­
dnego roku. Pierwsze sadzenie odby­
wało się w marcu. Po trzech miesią­
cach dojrzałe ziemniaki zdejmowano
z pola. Bulwy otrzymane z pierwsze­
go zbioru zasadzano z kolei w lipću,
a w listopadzie po raz drugi zdejmo­
wano . ziemniaki.- tym roku nowa

metoda uprawy ziemniaków znajdzie
o wiele szersze zastosowanie. W
czerwcu i w lipcu sklepy moskiew­
ski© otrzymają już pierwszą partię
ziemniaków „Wczesna Róża", „Biało-
śnieżka" oraz „Kubanie©".

pracę, a Szczytu sięgnęły zarzuty w

okresie strajków zimowych: że to ni­
by wtrącają się do życia wewnętrz­
nego kraju i biorą udział w demon­
stracjach.
BEFSZTYK Z WINEM MUSI BYC

Przyznać należy, że po roku po­
bytu w Paryżu zna się jego mie­
szkańców bardzo powierzchownie.
Przybysze zarzucają im skąpstwo.
Zachowując roztropny umiar można
stwierdzić, że w Polsce taki stopień
oszczędności tak właśnie byłby naz­
wany. Oczarowani mirażem rentier-
stwa wyliczają każde 50 centimów
i zdzierają przy tym zelówek za 5.
Nikt się tego nie wstydzi, przeciw­
nie, duża część rozmów składa się z

przechwałek na temat tego, gdzie
kto co kupił najtaniej.

Mój hotelarz z największą dobro-
dusznością oświadczył w rozmowie,
że nie mógł, niestety, dostać słab­
szych żarówek do pokoju. Byłby się
zdziwił, gdybym mu okazał oburze­
nie, bo jasne że on musi hotel pro­
wadzić najtańszym kosztem. Hotel
i sklep to dwa wcielenia „marzeń
cennych o rencie". A że z właścicie­
lami tychże każdy cudzoziemiec spo­
tyka się na codzleń, nic dziwnego
że według nich ocenia cały naród.

Między godziną pierwszą a czwar­
tą w południe nie można w Paryżu
nic kupić. Kupcy zamykają za pięć
pierwsza sklepy i żadne zyski nie
skuszą ich do przedłużenia pracy o

pięć minut. Najdalej posunięta o-

szczędność nie podyktuje Francuzo­
wi skasowania jednego z dwóch

_ i_ — •
’’

szefów kompanii Brygad Służby Pol­
sce ,

W dsnóu 1 kwtotinia zostanie urucho­
mione w Warszawie szikęlenie lekto­
rów Brygad. Szkolenie obejmie zapo-
zmajwic kandydatów z metodyką pra­
cy wychowawczej, formami prowadze­
nia. zajęć z młodzieżą, sposobami wy­
korzystania prasy oraz współczesne
zagadnienia społeczne i polityczne. —

W Michałowicach, pod Jelenią Górą,
odbywa się kurs dra wizytatorów
Służby Pollsce, którzy będą urzędnika­
mi utwomaoaiydh w kuratoriach szkol­
nych wydziałów Służby Polsce.

tak dalece z równowagi, że przenio­
sła się w końcu do Nysy. Stamtąd
napróżno wzywała Mazura do odda­
nia jej umeblowania.

W końcu sprawą zajęła się proku­
ratura, przygotowując akt oskarżenia
przeciwki J. Mazurowi. W śledztwie
dowodził on, że przywłaszczył sobie
meble jako ekwiwalent za rzekomo
skradzioną biżuterię jego pasierbicy—

Siew na Ukrainie
Rolnicy Ukrainy przystąpili do

prac Wiosennych. Szerokie za­
stosowanie znajduje obecnie do­

żywianie zbóż ozimych. W gospodar­
stwach wiejskich obwodu Odesklego.,
Mikołajewskiego, Che.rsońskłego,
Dniepropetrowskiego oraz Kamieniec-

Podolskiego dożywiono już 90 tys. ha

ozimego żyta i pszenicy.
W połaciach południowych republi­

ki odbywa się już w niektórych od­
cinkach orka wiosenna oraz posiew
jarych zbóż. Ogółem zasiano w całej
republice 44 tys. ha wczesnych kultur

ziarnowych oraz 9 tys, ha słonecz­
nika.

We wszystkich gospodarstwach
wiejskich Frunzińskiego oraz Kirgiz-
kiego obwodu rozpoczęły się wiosen­
ne prace rolne — odbywa się też za­
siew buraków cukrowych.

i KUSTOSZE WŁASNEJ
PRZESZŁOŚCI

Pewien młody naukowiec z Kra­
kowa z zawodową systematycznością
prowadzi rejestr Francuzów którzy
mu nie dotrzymali słowa. Ma już
tych nazwisk kilkadziesiąt i ilekroć
pokazuje listę kolegom łypie groźnie
okiem, nie wróżącym nic dobrego.
Jaki los czeka tych nieszczęśliwych,
nie wiem. Ale jeśli i inni takie spi­
sy sporządzają, to boję się, że gę­
stość zaludnienia we Francji może
się gwałtownie zmniejszyć. Francuzi
są tak grzeczni, że trudno im zdo­
być się na odmowę. Zaczynając od
„enchantś" — „oczarowany", które
wyrzucają przy poznaniu, rozsypują
się przed rozmówcą w uśmiechach,
superlatywach i obietnicach. Biada
naiwnemu, który podniesie obietnicę
i zbuduje na niej zamki.

.

— Ce n‘est pas interessant — zna­
czy — nie ma w tym dogodnego in­
teresu i miarę tę przykładają do
wszystkiego, od zakupów zaczyna­
jąc na rozmówkach towarzyskich
kończąc.

Turyści, artyści i studenci, którzy
potrosze znowu zaludniają Paryż,
nie przejmują się zbytnio tymi nie­
dogodnościami życia wśród Francu­
zów, znajdują bowiem zawsze swoich
10-ciu sprawiedliwych. Przyjeżdża­
ją tu do murów, obrazów, rzeźb,
książek bardziej nawet niż do egzy-
stencjalistów: Francuzi znają dosko­
nale wadę swojej przeszłości i umie­
ją ją uwypuklać i wystawiać na po­
kaz. Paryż ma przeszło 30 muzeów
a wiele z nich to małe miasta, w

których trzeba dobrych kilka dni
spędzić, aby powierzchownie poznać
jego zawartość. W niedzielę i dni
świąteczne wstęp do tych muzeów
jest bezpłatny; wzruszenie ogarnia,

- gdy się widzi kolejki przed wej­
ściem, gdy przed obrazami w Luw­
rze stają Francuzi całymi rodzinami
xjrv,*!>'7 4.—

KCPPRiCKWPPSwydaływdniu24b.m.ws ..

do sekretarzy Komitetów Wojewódzkich, Powiatowym i \ :

partii, precyzujący zadania organizacji partyjnych r o. >■ r.

towania do jedności organizacyjnej PPR i PPS.
„KC PPR i CKW PPS stwierdzają — głosi na wtęp.„- okami;., v

na nowym etapie współpracy cbu partii robotniczjch należy rozwi-
nąć i pogłębić wszystkie formy jednolitofrontowej diałalności.

W okresie przygotowania do jedności organizacyjnej PPR i PPS na

czoło działalności jednolitofrontowej powinny być wsunięte tak pod.
stawowe zagadnienia, jak współpraca kół partyjnych, wspólne szko-
ienie członków partii oraz ustalenie nowego zakresu działania i no-

wych zadań dla Komitetów Współpracy (szóstek międzypartyjnych)",
KC PPR i CKW PPS ustalają w związku z tym w okólniku szcze­

gółowe wytyczne dla instancji partyjnych dotycsącc realizacji pod.
stawowych dla obu partii zagadnień.

Okólnik ustala, że wspólne zebrania kół PPR i P?S mają się odby.
wać co najmniej raz w miesiącu. Niezależnie od wsiólnych zebrań kół
partyjnych przeprowadzone zostaną raz na miesiąc zebrania organiza-
cji załogowych obydwu partii z porządkiem dzietnym i referatami
uzgodnionymi przez miejscowe kierownictwa partyne. Ze względu na

zasadniczą wagę rozwoju współpracy i zbliżenia fleologicssiego PPR
i PPS utrudnianie lub uchylanie się właściwych instancji od prze-
prowadzenia wspólnych zebrań kół będzie traktowane jako łamanie
dyscypliny partyjnej.

Dążąc do podniesienia poziomu ideologicznego seregA—
i wychowania ich w duchu światopoglądu marksisows!
i CKW PPS polecają jak największe rozpowszechnieni: osra Wid­
nego szkolenia w oparciu o następujące zasady <rgani yjnf:
A) Ujednostajnienie i połączenie szkolenia partypego szcaieb h

kursów fabrycznych i terenowych;
B) Maksymalne uzgodnienie programu, jak najbadziej wszechstronna

wymiana doświadczeń i prelegentów na szczeblach szkół woje-
wódzkich i centralnych obu partii przy zachowaniu ich odrębnego
charakteru.

Szczegółowe wytyczne w tej sprawie sformułowane zostaną w okól­
niku Wydziałów Szkoleniowych w KC PPR i CKV PPS.

W ostatniej części okólnika KC PPR i CKW 'PS ustalone zostały
formy reorganizacji Komitetów Współpracy (szóstifc międzypartyjnych)
w celu przekształcenia ich w operatywne organy harmonijnego współ-
działania w dziedzinie rozwoju i pogłębiania jednolitego frontu oraz

przygotowania jedności organizacyjnej.
Skład tych komitetów ustalony zostanie przez Wojewódzkie lub Po­

wiatowe Komitety obu partii, ewentualnie przy współudziale Komite­
tów Współpracy wyższego szczebla, metodą wymiany nazwisk kandy­
datów proponowanych przez komitety obu partit Komitety Współ­
pracy winny odbywać posiedzenia co najmniej ras na dwa tygodnie.

Okólnik KC PPR i CKW PPS ustala w ten sposób podstawowe wy­
tyczne dla dalszego zacieśnienia i pogłębienia współpracy PPR .i PPS
i stanowi ważny krok na drodze do osiągnięcia pełń*’ JrdnwM, ergs-
nizacyjnej partii robotniczych w Polsce.

Ciężarówka pełna feźsi

z całym rozpędem wpadła na latarnię
WARSZAWA (Ar). Kierowca sa- I

mochodu .-iężarcwego. naładowanego
ludźmi, Zygmunt Orłowski -- jachał
ulicami stolicy^ Jańtfzją. ?»
Nic dzŁWi.ego, wiftśnie z-mrószy- so­
bie głowę paru „wzmocnionym:*1*',
•więc nie przestrzegał prawideł ruchu
kołowego i usiłował wyminąć jadący
przed nim wóz wojskowy, nieprzepi­
sową stroną.

UŚMIECH ZA DOLARY
W małym kabarecie „Champo",

utrzymywanym przez Rosjanina W

Dzielnicy Łacińskiej tuż koło mego
hotelu, wysiaduje stale 18-letni A-
merykanin i po którymś tam kielichu

szampana staje się skłonny do zwie­
rzeń i łez. Ilekroć wpadam tam w

nocy, (na jednego przy kontuarze,
przysięgam!), dopada mnie i kładzie
w uszy łamaną francuszczyzną:

— Wszystkie się do mnie uśmie­
chają (tancerki — komentarz mój),
ale to dlatego że mam dolary; Cóż mi
po kupionych uśmiechach... — i pła­
cze.

..Jestem pewien, że brzydkie zresztą
tancerki uśmiechałyby się do niego
i bez pieniędzy, bo jest miły i ładny
ale prawdą jest, że przy wszystkich
uśmiechach całego narodu Francuzi
gardzą Amerykanami, uważają ich
za barbarzyńców i tępych naśladow­
ców paryskiej sztuki. Dolary są jed­
nak doskonałym lubczykiem, bardzo

skutecznym.
Gorzej jest z innymi cudzoziemca­

mi. Mieszczanin paryski nie lubi ob­
cych i utrzymuje z nimi nikłe bar­
dzo stosunki. Umawia się w kawiar­
ni, a do domu zaprasza bardzo rzad­
ko i to zaraz na „jedzenie", po któ­
rym — tutejszym zwyczajem trzeba
się po pewnym czasie odwzajemniać.
Na rewanże takie nie każdego, a ra­
czej mało którego cudzoziemca stać,
i :— dziwne miasto! Trzeba być bar­
dzo spoufalonym, żeby można było
do znajomego „wpaść" -r cudowny
obyczaj polski! Tu trzeba najpierw

Podczas tej ewolucji ciężarówka z

BOOGIE-WOOGIE ZASTĘPUJE
MIŁOŚĆ I SPORT

„Stań się doskonałym tancerzem
w ciągu 5-ciu lekcji" — głoszą afi­
sze rozlepione po’ całym mieście.
Obok napisu tańcząca para i adres
mistrza, u którego można się dosko­
nalić. Pełno ich we wszystkich dziel­
nicach, a uczą oczywiście tańców
murzyńskich, albo conajmniej ar­
gentyńskich. Tam-tamy i piszczałki,
które były dla mnie w dzieciństwie
symbolem krwiożerczości dzikich,
zabierających się na filmach do zja­
dania białych naukowców, są tu nie­
odłącznymi akcesoriami rozrywki.
Stałe dancingi na Montparnasse i
Pigalle nie obejdą Się bez jazzu, a

jazz bez Murzyna. Prócz tego co so­
botę i niedzielę odbywają się w ca­
łym Paryżu i na przedmieściach
tzw. bale „musette" (nazwa instru­
mentu). Instrumentu tego używa
się jeszcze W kilku owerniackich go­
spodach przy ulicy Lappe koło Bą-
stylii — osławionej ulicy rzezimiesz­
ków — ale naogół ludowe instru­
menty francuskie wyparte zostały
przez afrykańskie, a chłopskie tańce
przez boogie-woogie. Wpadł mi kie­
dyś w ręce artykuł o pedagogicznej
roli tego tańca. 2e to niby dzięki
niemu młodzież wyżywa się całko­
wicie (to, co prawda, taniec baaardzo
męczący) i nie trzymają się jej po­
tem głupstwa. Artykuł przekonywu­
jący. Ale wkrótce potem zdarzyła
się osławiona historia z Cri-Cri któ­
ra to zachwiała trochę moje zaufa­
nie. Cri-Cri, czyli Cristinę Czerwon­
ka, piętnastoletnia Francuzka pol­
skiego pochodzenia tańczyła Właśnie
boogie-woogie; pewnego dnia nie
wróciła z dancingu do domu, a

wkrótce potem wyłowiono z Sekwa­
ny jej zwłoki. Dziewczyna była W
6-tym tygodniu ciąży, jak wykazała
sekcja, prawdopodobnie z... boogie-
woogie. Przez kilkanaście dni sędzia

—— -- --- ,J

•■•JsroTM'3.

przydrożnych,
ba, nawet po

Umilają so-

sdefciej, ;o śdt
s I®”

stawy wmfch w dro-dse d#
ztuarŁ

Sprawca wypadku stanął przóu są­
dem okręgowym w Warszawie, oskar­
żony o nieumyślne spowodowanie za­
bójstwa. Orłowski został skazany na

2 lata więzienia. J

wypadków: kilkanaście razy spoi ­
łem się z notatkami o satyrach gra­
sujących po lasach
łąkach nadrzecznych,
dworcach kolejowych,
bie życie rozmaicie; jt
przechodniów płci n ;
co najmniej okładał, .

den z nich, oryginał
'

łydki pań. Sprawie: .-s- sc >s;‘‘
kłopotów.
ROZMOWY O WOJNIE —

TO TAKŻE ROZRYWKA
— Czy wierzy pan w wojnę? —

słyszy się w metro i autobusach —

a brzmi to tak jak we flircie z kart-
„Czy wierzy pan (pani) w duchy?'
Pytanie rzucone tonem swobodnym,
odpowiedzi na og'ł dnwcirię. 1,0
Francuzi są bardzo dewcinni. V' »*

'
-----

Wy
t‘c'

siać zaczął swoją po!--
koś nic. Natomiast przez tych par?
dni, w ciągu których czekano na mo­
wę Trumana, starsze panie — spi'
rytystki miały, chwilę błogiej nadziei,
że duch ich okaże się prawdziwym
prorokiem. Nastrój sensacji wpływ®
i na niektórych polityków. RPF

partia Gaulle‘a zwróciła się do soC3®'
listów Bluma z propozycją wSP°,'
pracy, a treść odpowiedzi służył®
przez długi czas za materiał do za'
kładów w czasie re --Jee.ńć;

Prawdziwie oży- dom dziat.ilm»e

polityczną wywoła- projekt 18-zm-'

sięcznej służby wojskowej, Mu

kryły się napisami: . ■ . ...

siącami"; każdy m„..ca wi:.-. -;•
sprawą zagrzewa salę. Na wiec
Stronnictwa Ptewolucyjnego Demo­
kratów, nowej partii wydanej n

świat przez Sartre‘a, tylko przy
punkcie programu rozległy się zD_'
sze oklaski. Drugi raz klaskano P
mowie założyciela, który nic c'-e!' :

wego nie powiedział, ale litera

mie wywołano w
'

..e-ój'-'
rytystycznym ducha F -es.?’
zapowiedział wojnę iw: marz:
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Urodzeni w dniu dzisiejszym
obdarzeni eą dużymi zdolnościa­
mi, które wyzyskują dla osiągnię­
ci . intratnego stanowiska. Ludzie
ci przeżywają wiele przygód mi­
łosnym i nie rozsądnie zawie­
rają związki małżeńskie.

G>, gdzie i kiedg

współpracownik Wiasowa

„reformy filatelistycznej
inicjatorem

//

(Dalszy ciąg sensacyjnych materiałów w sprawie zabójstwa śp. Kadłuczka)

na dzień 30 marca 1948 r. (wtorek)

tók -iki ta. J. Słowackiego —

, części© Franta".
• Ttóatr (duża sala), g»dz. 19; „Dom pad

Oswięataiein"; (mała sale), godz. 19.15; „Pł^

linspektar przyszedł”.
Teatr Powszechny TUR — godz, 19; „Kkrb

ikawalerów*’.

Kolejarza JBocheńs&a 7) «— gods 18:

iskajcie dziec&a”.

• JV2ł

19:

na dzień 36 bm.

^ilr „Zielona dolina", godz. 15.30, 17.45,
Uciecha: „Pod dachami Paryża", godz. 16,
20. Apollo: „Nieholanm Nicleby” godz. 16,

18 20. Sztaba: „Nichotaus Nideby", godz.
15.30, 17.30, 19.30, Wanda: „Pani Miniveff",
godz. 15.30, 17.45. 20. Warszawa: „U progu

tajemnicy", godz. 16, 18, 20. Wolność: „Biały
fcieł”, godz. 16, 18, 20. Gdańsk: „Lutteie bea

skrzydeł”, godz. 16, 18, 20.

Kino Aktualności w saU kinoteatru „Apob
b°. Program nr 1: 1, Najnowsza polska Kroari*

ka Filmowa. 2 . Powódź, krótkometaaiówka na­
grodzona na pokasi© filmowym w Cannes.
3. Gimnastyka dla wszystktóh. 4. Potowy da-

Sefcomonskie, 5. Lis i dzban — film rysunko­
wy. Początek seansów © gode. 12, 13, 14. Bi­
lety na wszystkie miejsca 35 zś.

KINO „WOLNOŚĆ" wyśweUa do 5. IV. br.

poranki dla m odzieży szkolnej następujących
szkolnej następujących filmów radzieckich:

filmów radzieckich: 30. HL „Kopciuszek",
31. III . „Samotny żagiel", i. TV. „Młodość
poaty", 2. IV. „Goal", 3. IV. „Biały kieł".
4. IV, „Lermontow”, 5, IV. „Nowe pokole-

; . Początek seansów o godz. 14 . Ceny
hłktów na wszystkie miejsce 35 zł.

. lękowe Kino Oświatowe przy ul. Gasai*

n?rske>j 1, wyświetla następujące filmy: Ij
a Mazurskie. 2) Ptasio wyejpa. 3) Soonu-

pild. Komedyjka Początek coansów o godz.
.30 i 19. W niedzielo & święte pooanki

• o- ta. 11 .30.

*» tórt ■» ftutrnŁ i»f, j>.
e. 6 .1X1* ' "Ś-fe Fe la-

•tiws. 9.66: Uwartnra. 9.M: Łckyi* .■„..yks
ego. 12,64: Łstenslk. 1J.*K*

*?owy. J: Koncert Sycreń. 14.uO:
J fortepianowy. 14.30: Słuchowisko dla

15.25: Lekcja języka czeskiego. 15.45:

r-cja literacka. 16.00: Dzienna. 16.55: Słu-

isko. 18.00: „Mozaika" muzyczna. —

:S: Powieli radiowa. 19.00: Recital śpię,
-y. 19.20: „Najpiękniejsze melodie". —

’ >0: Dziennik. 21.00: Audycja stowno-mu-

aa. 22 .15: Muzyka rozrywkowa. 22 .50:

yka taneczna. 33.00; Ostatnie wlado-

ct,

... : i-r.....■ li.—i- - mi- —---------- - ----- ------- -
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Dalsze dochodzenia w szybkim
tempie posuwały się naprzód.

Okazało się, że właśnie sam Ja­
szczewski złożył fałszywe doniesie­
nie o rzekomo olbrzymich naduży-
'•ronh fil ateistycznych w Krakowie,
które miało na celu prowokację
władz do przeprowadzenia akcji
przeciwko krakowskim filatelistom.
Jaszczewski jako rzeczoznawca i za­
przysiężony biegły w resorcie fila­
telistycznym mógł urzędowo przy­
jechać do Krakowa celem przepro­
wadzenia oszacowań. Zajęte dal­
szymi dochodzeniami i wynikami do­
tychczas osiągniętymi władze nie
zwracały na jego poczynania uwa­
gi, co z kolei pozwoliło mu na zmy­
lenie czujności i swobodne przepro­
wadzanie własnych posunięć.

Zawiadomiona przez WydziałŚledczy Woj. Kom. M. O. w' Kra­
kowie wdowa po tragicznie zmar­
łym Kadłuczkowa Zofia przybyła
celem rozpoznania znalezionych u

Jaszczewskiego skradzionych znacz­
ków. Po dokładnym przeglądnięciu
przedłożonych jej do rozpoznania
zbiorów Kadłuczkowa stanowczo o-

,świadczyła, że prawie wszystkie są
własnością jej zamordowanego mę­
ża. W dalszym ciągu rozpoznała pi­
smo męża na kopertach, w których
znajdowały Się zakwestionowane
znaczki. Fakt ten został jednogłoś-
śnie stwierdzony przez szereg fi­
latelistów krakowskich, którzy zna­
jąc dobrze denata rozpoznali
znaczki, jak też i podpisy na

pertach.
ZDEMASKOWANIE
I „SKRUCHA" AFERZYSTY

Widząc, że zeznania świadków
zdemaskowały go, Jaszczewski do­
szedł do przekonania, że dalsze
wprowadzanie w błąd władz jest
bezcelowe i przyznał się do popeł­
nienia kradzieży znaczków ze skle­
pu, po czym chcąc okazać skruchę,
wyraził gotowość zwrotu części
„znalezionego" zbioru oraz zapłace­
nia odszkodowania za resztę znacz­
ków, zabranych przez Rogowskiego
'wartości 1 miliona złotych), za któ­

re Jaszczewski .Chciał zapłapiś. 300
tys. złotych.

żył w randze oficera. Po wybuchu
rewolucji w 1917 r. zgłasza się znów
ochotniczo do sztabu Denikina, gdzie
skupiały się elementy szowinistycz­
ne, stosujące prawo kuli lub noża.
I tu również otrzymuje rangę ofice­
ra. Niedługo to jednak trwało. Z
chwilą, gdy resztki denikinowców
zostały rozbite przez ruch rewolu­
cyjny, Jaszczewski na jakiś czas

znika z horyzontu i dopiero po dłuż­
szym okresie czasu „wypływa" w

Warszawie, gdzie zajmuje się filate­
listyką.

Działalnością Jaszczewskiego w

resorcie filatelistycznym zaintereso-

wała się policja, która była w po­
siadaniu kompromitujących go do­
wodów. Był on zamieszany w wielką
aferę fałszerzy znaczków, które na­
stępnie sprzedawał jako „oryginal­
ny" towar.

Nie wiadomo jakim sposobem
przed wybuchem wojny Jaszczewski
dostał się do osławionego Oddziału
II w Warszawie i pracował tu w

charakterze agenta.
Po wkroczeniu okupanta Jaszcze­

wski natychmiast kontaktuje się z

Niemcami, po czym zbliża się do sie­
paczy własowsldch.

C.d.n. Cz. Breit

tak
ko-

Żołnierskie „Święconeff

KRAKÓW (P). Tradycyjnym zwy­
czajem Towarzystwo Przyjaciół Żoł­
nierza w ścisłym porozumieniu z

partiami robotniczymi urządziło w

ub. sobotę „święcone" dla wszyst­
kich jednostek wojskowych, stacjo­
nowanych w Krakowie. Życzenia
dla wojska imieniem społeczeństwa
krakowskiego złożył na ręce do­
wódcy DOW gen. Prus-Więckow-
skiego prezes TPŻ ob. Chlebowski.

Z kolei odbyła się uroczystość
„święconego" w Okręgowym Szpi­
talu Wojskowym, w której wzięli
udział ks. płk. Weryński i przedsta­
wiciel PCK ob. Wiciński.

Specjalnie uroczysty charakter

miało „święcone" urządzone w 16
Kołobrzeskim pułku piechoty. W
dużej sali jadalnej przy ustawio­
nych w dwa rzędy stołach zasiedli
wspólnie żołnierze i przybyli go­
ście. Po krótkim, serdecznym i pra­
wdziwie żołnierskim przemówieniu
dowódcy pułku, życzenia świąteczne
złożyli żołnierzom: przedstawiciele
TPŻ, partyj politycznych i Związku
Uczestników Walki Zbrojnej. Mocne
uściski dłoni, braterskie pocałunki i
złożone dary zadokumentowały nie­
rozerwalną więź łączącą społeczeń­
stwo krakowskie z szarą bracią żoł­
nierską.

W P.ekarni Miejskiej
wypieczono 2,784.824 hy
chleba

KRAKÓW (Old). W Piekarni
Miejskiej wypieka się kwartalnie
ca 700.000 kg chleba. W r. 1947 wy­
pieczono ogółem 2,784.824 kg chleba
przydziałowego, 36.538 chleba wol­
norynkowego oraz 11.000 kg pieczy­
wa pszennego.

i

Komunikaty
STA1ODAWNA SATYRA KRAKOWSKA.

W in:u jutnejszym. o 18.30 odbędzie
•1M w sali Muzeum Przeuiyzła Art. (ul. Smo-
■'«W. 1), 11-te zebrauie naukowe Towarzy-

titośndków hist. J saŁyt. Krokowa, na

ssdłyśś. <te. Janina Bieniaoówssa wygłosi
rtczyt p. t: „Krakowski humor i satyra w

przed „Wiosnę Łnddw".

' DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNEGO

Spółdzielń: Pracy „Deatystyka", ul. Krupni.
cza ita od 9—13

DYŻURY APTEK: RyaeŁ PodgórsJd Grze-

Sóraccka 9, Kratowana 1, Rynek Główny 13,
I Horiańssa 15, Lubicz 7, Długa 4, Retoiyka 1,

Zwierzyniecka 7, Piec Inwalidów 7.

DYŻUR POŁOŻNICZY: Dr. Czesnowsika Jad­
wiga, Rynek Gł. 7. m. O.

We wszystkich innych nagłych zachorze-
Nach w nocy należy wezwać letaraa dy-
tumego s Ubczpleczatnl, telefon 570-70.

PRZEMYT Z FRANCJI
Dochodzenia ujawniły również, że

Jaszczewski prowadził „ciemne" in­
teresy w „dziedzinie" perfum fran­
cuskich, oraz siatek do włosów. Na

podstawie znalezionej koresponden­
cji i zapisków udowodniono też, że

utrzymywał „kontakty handlowe" z

ludźmi przebywającymi zagranicą,
skąd otrzymywał „towary", m. in.
i z dziedziny filatelistycznej. Ze
znalezionych dowodów rzeczowych
wynika, iż prowadził on na wielką
skalę akcję przemytniczą, narażając
skarb Państwa na olbrzymie straty.

W akcji przemytniczej dużą rolę
odegrał pewien reemigrant z Fran­
cji, za którego pośrednictwem Ja­
szczewski nabył 355 flakonów per­
fum francuskich wartości około 700
tys. zł i 864 siatek tego samego po­
chodzenia wartości ponad 100 tys. zł.

Przemycane towary Jaszczewski
rozsprzedawał częściowo w różnych
miastach.

„BUJNA" PRZESZŁOŚĆ
JASZCZEWSKIEGO

Jaszczewski urodzony w okręgu
kijowskim, po wybuchu pierwszej
wojny światowej zgłosił się jako o-

chotnik do armii carskiej, gdzie słu-

i

Elehtrouini miejskiej
przybyło
5.244 konsumentów

KRAKÓW (Old). Do sieci Elek­
trowni Miejskiej załączono w ostat-
nim czasie 8 zelektryfikowanych
gromad, a mianowicie: Tyniec, Ma­
łą Wieś, Przebieszany, Czarnowice,
Samborek, Brzezie, Pleszów i Pię­
trzęjowice. Ogólnie przybyło 3.244
konsumentów.

Wybudowano i uruchomiono pro­
wizorycznie stację transformatoro­
wą 30/5 KV w ul. Śląskiej, która w

łączności z będącą w budowie sta­
cją transformatorową w Prądniku
Białym 110/30 KV (budowaną przez
Zjednoczenie Energetyczne Okręgu
Krakowskiego) oraz odpowiednim
odcinkiem sieci przesyłowej zapew­
ni dopływ enregii elektrycznej w

linii wysokiego napięcia 110 KV
Śląsk—Rożnów.

Po ukończeniu budowy wyżej wy­
mienionych stacyj transformatoro­
wych, oraz linii przesyłowej, Kra­
ków będzie pobierał prąd elektry­
czny ze Śląska przez Jaworzno i

przez Prądnik Biały, prócz tego z

Rożnowa. Wobec tego uszkodzenie
jednej linii przesyłowej ze Śląska
nie spowoduje jeszcze ograniczenia
dostawy prądu dla miasta, jak to

się zdarzało dotąd.

Rewizja nadzieli!
gospodarstwami
poniemieckimi

KRAKÓW (Old). Stosownie do za­
rządzenia Ministerstwa Rolnictwa i
R. R. Urząd wojewódzki przy u-

dziale Komisji Kontroli Społecznej
przeprowadził rewizję nadzieleń go­
spodarstwami poniemieckimi, głów­
nie znajdującymi się w powiatach
bielskim i nowosądeckim. Komisje
skontrolowały 1.347 madyieleń i za-

wnioskowały do uchylenia nadzie­
leń 88 w całości i 25 w części.

Właściciele nieruchomości

muszą utrzymywać
budynki
w dobrym stanie

KRAKÓW (old). Zarząd Miejski
przypomina właścicielom nierucho­
mości o obowiązku utrzymywania
budynków w tak dobrym stanie,
aby nie zagrażały bezpieczeństwu
publicznemu.

Wszystkie grożące spadnięciem
gzymsy, tynki i ozdoby na fasadach
frontowych muszą być niezwłocznie
usunięte. Należy również zbadać
stan ganków i balkonów.

Nie stosujący się do powyższych
zarządzeń będą pociągnięci do od­
powiedzialności karnej oraz zostaną
wobec nich zastosowane zgodnie z

obowiązuj; -m? przepisami środki
przymusowe.

Kronika wypadków
SPADŁ Z KOZŁA DOROŻKI 80-le-

tnd J, Bednarski zam. przy ul. Rymar­
skiej 16, doznając dotkliwych okale­
czeń twarzy.

I ci też nucili radosne Alleluja
Minęły już święta. Jako wspomnie­

nie po nich pozostała pamięć dni wal­
nych od pracy i okruchy świątecznego
fiasta. Dla niektórych pozostały tyl­
no okruchy, bo nie wszyscy mogli
nawet w te dni przerwać pracę.

Donośne głosy rezurekcyjnych
dzwonów wzywają wiernych do ma-

teffo kościółka w fabrycznym przed-
ndeściu. Siwowłosa kobiecina przy­
chodzi jedna z ostatnich. To spóźnie­
nie jest naprawdę dziwne, bo babcia

zwykle jest jedna z pierwszych w ko­
ściele Ale dziś wstąpiła po drodze do
•cbryki, by na portierni zostawić tor-

z jedzeniem dla wnuka, który jest
tułaczem. Młody człowiek nie może
lawet w Wielkanoc przerwać swej
Pmcy,

O tym, że jego krzepkie ręce, w ró
^nych odstępach czasu rzucają koks

brała się cała rodzina. Przyszli też i
sąsiedni.

— A gdzie to mąż, pani Antoniowa?
— wraca się jeden z nich do gospo­
dyni.

— Męża nie ma.

Służba mir wypa-
iła.

ża chwilę żebra­
ni zajadają z dpe-
ytem świąteczne

przysmaki, nie
przypuszczając na­
wet, że nieobecny
gospodarz w tej
samej chwili zmu­
szony jest przy­
brać na siebie obo­
wiązki opiekuna w

stosunku do oby­
watela. któremu

puje i za chwilę „podopieczny" i jego
„anioł stróż" w najlepszej zgodzie idą
„depache" pod podany przez pierw­
szego z nich adres.

— Że te bociany nawet w święta
nie odpoczywają. Czekasz człowieku
i czekasz, a oma nie wychodzi. Mło­
dy człowiek jest widocznie zdenerwo­
wany. Rozmówki z samym sobą prze­
rywa tylko dla zapalenia coraz to no­
wego papierosa względnie na spoglą­
danie na zegarek. A przyczyna jego
oczekiwania — siostra Basia jest na­
prawdę zajęta. Jak słusznie zauważył

jej narzeczony „bociany
w święta nie próżnują"
i w klinice położniczej,
w której Siostra Basia

pracuje; w przeciągu 2-ch
o-statnich godzin czterech
nowych obywateli donoś-

rurnrrimfłn
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rzyńca. Głosy tekturowych trąbek, „re­
klamowe" okrzyki kramarzy i piski
oblewanych wodą dziewcząt, świadczą
że mieszkańcy „Półwśia" awazyście
obchodzą swe zwyczajowe święto. Jó­
zio chętnie wziąłby udział w ogólnej
zabawie, jego rówieśnicy kilkakrotnie
namawiali go już dzisiaj, by zostawił
koszyk z piłeczkami i szedł z nimi ob­
lewać wodą „dziewuchy". Chęć zaba­
wy dwunastoletniego chłopca walczy
w Józiu z poczuciem obowiązku współ-
żywiciela rodziny.

Zabawa dobra, — myśli malec —

ale zarobić trzeba. Matka od czasu

gdy ojca szwaby zabrali,-ciągle tylko
po praniach lata. 1 jeszcze głośniej
nawołuje Józio kupujących, wywijając
przy tym piłeczką „bęc go w migdał"

Minęły święta. Nie wszyscy mogli
podczas nich odpoczywać. Wielu za-

i co z tego wynikło

Słuchaj kochanie. Spotkałem Ro­
kitę. Umówiliśmy się, że spę­
dzimy razem Święta — już od

progu przywitał Bieniarż tą wia­
domością swoją połowicę.

— Dobrze! — zgodziła się bez
wahania.

— Pierwszego dnia oni przyjdą do
nas, a drugiego my udamy się do
nich. Nie! Przepraszam! Odwrotnie!
Pierwszego dnia my pójdziemy do
nich, a drugiego oni przyjdą do
nas. — Tu zamyślił się chwilę, lecz
tym razem powiedział już zupełnie
zdecydowanym tonem:

— Tak. Najpierw my do nich,
a później oni do nas.

TRAMWAJE TEŻ ROBIĄ
CZASEM KAWAŁY

W niedzielę po bardzo wczesnym
obiedzie zaczęli wybierać się w dro­
gę. Bieniayzowa włożyła śliczne no­
we „gazówki" i niezbyt wygodne,
ale za to na bardzo wysokich ob­
casach pantofelki. O godz. 2-giej
opuścili swoje mieszkanie w Dęb­
nikach, udając się w stronę przy­
stanku tramwajowego.

— Może jednak wyszliśmy tro­
chę za wcześnie? Popatrz. Pod przy­
stankiem pustki. Wszyscy szanujący
się ludzie jeszcze siedzą w domach
i dopiero koło czwartej zaczną u-

dawać się na wizyty — zafrasował
się Bieniarż.

— Nie bój się. Nim dojedziemy
na Osiedle będzie trzecia, a od o-

statniegó przystanku piątki mamy
jeszcze na Dąbie dobre pół godziny
drogi, więc przyjdziemy w sam raz
— uspokoiła go małżonka.

Stali więc pięć, dziesięć, piętna­
ście minut, a tu ani jeden tramwaj
nie pojawił się na horyzoncie.

— Dlaczego ten tramwaj nie i-
dzie? — zaniepokoił się głośno Bie-
niarz.

- — A bo trzeba było go sobie za­
mówić, to by może po pana do­
brodzieja przyjechał! — zaśmiał się
kpięco przechodzący właśnie ulicą
wyrostek.

— Prawda! Tramwaje dzisiaj nie
chodzą! — zakrzyknął rozpaczliwie
p. Karol.

— Ano trudno! Pójdziemy pie­
chotą — zadecydowała żona.

NIE MÓW KOBIECIE
O JEJ TUSZY, BO..

... Klaruniu! Piechotą? Nie dasz
rady. Zmęczysz się. Ludzie tędzy
bardzo szybko się męczą — per­
swadował łagodnie.

Aluzja do obfitych kształtów po­
działała na krewkę małżonkę jak
czerwona płachta na byka.

— Co? Ludzie tędzy męczą się?
Właśnie ci pokażę, że się zupełnie
nie zmęczę. Idziemy! — złapała
męża pod pachę i władczo pocią­
gnęła w drogę.

O godz. 5-tej doszli, a raczej do­
wlekli się na Dąbie. P. Klara sa­
pała niczym parowóz, ale ani je­
dnym słowem, nie poskarżyła się
na zmęczenie. Nie odezwała się na­
wet wówczas, gdy oglądnąwszy się
za siebie, zobaczyła swoje rodzone
pięty, świecące golizną w obramo­
waniu dużych dziur, zrobionych w

w gazowych pończochach. Zatacza­
jąc się nieco ze zmęczenia stanęli
wreszcie u drzwi prowadzących do
mieszkania Rokitów.

Zadzwonili. Cisza. Zadzwonili po
raz drugi.
A WTEDY MOŻE CZŁOWIEKA
TRAFIĆ-.

Cisza. Serca zabiły im a przera­
żenia w jeden zgodny rytm. Na
trzeci, alarmujący dzwonek otwo­
rzyły się drzwi z naprzeciwka i sta­
nęła w nich staruszka.

— Państwo do Rokitów? -— za­
pytała uprzejmie.

— Tak.
— Nie ma ich. Poszli jeszcze o

drugiej do swoich znajomych na

Dębniki. Mówili mi nawet ich na­
zwisko, ale wyleciało rni jakoś z

głowy.
— Do Bieniarzów? zajęczała

p: Klara. — O właśnie, właśnie.
Do Bieniarzów. Tak. Tak. Napewno
poszli do Bieniarzów. Ale martwię
się o nich, bo to kawał drogi, a o-

ni zapomnieli zupełnie, że to dzisiaj
tramwaje nie chodzą. Dopiero teraz

przeczytałam o tym w gazecie.
Pani Klara oparła się z wrażenia

o Ścianę.
— Chodź żoneczko. Zrobimy jesz­

cze jeden spacerek, tym razem na

Dębniki — powiedział z westchnie­
niem Bieniarż i wziąwszy bezwol­
ną niewiastę pod pachę, wyprowa­
dził ją na ulicę. O godz. 8-mej do­
wlekli się do domu. Z Rokitami nie
spotkali się. Widocznie tamci szli
nad Wisłą, a oni brnęli przez cen­
trum miasta.
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Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe
Hot — przewodnikiem

Pani Swanson z Los Angelos po-
*tradała wskutek nieszczęśliwego
wypadku wzrok. Nie mając rodziny,
żyła tylko z dwoma zwierzętami:
psem i kotem. Pies — rzecz dziwna
— skoro jego pani ociemniała zaczął
jej okazywać niechęć ii niecheiał z nią
wychodzić na spacer. Urażona na nie­
go Mrs. Swanson postanowiła nau­
czyć kota, który pozostał jej wier­
ny, prowadzenia jej po ulicach. Kot
okazał się bardzo pojętny, tak że dzi­
siaj na ulicach Los Angelos można

zobaczyć jedyne w swoim rodzaju
widowisko: ociemniałą kobietę pro­
wadzoną poprzez ludne ulice, place i

mosty przez kota. Sygnałem ostrze­
gawczym .przed niebezpieczeństwem
jest uderzenie ogonem zwierzęcia po
nogach pani Swansion.

•

„Ratunek" dla świata
Profesor jednego z amerykańskich

uniwersytetów, doktor Shaply, ogło­
sił najnowszą pracę naukową, w któ­
rej bardzo „przekonywująco" dowo­
dzi, iż największym nieszczęściem
ludzkości są ludzie genialni. Genial­
ny szaleniec — pisze Shapley — mo­
że wynaleźć środek niszczący cały
świat i nikt nie zdoła mu w tym prze­
szkodzić. Jedynym wyjściem z sytu­
acji zagrażającej istnieniu całego
świata cywilizowanego,

'

byłoby wę:

dług Shapleya wymordowanie. wszy­
stkich geniuszów. Zaznaczyć należy,
iż praca Shapleya jest poważnym
dziełem naukowym, podchodzącym
do tego problemu zupełnie ha serio
i jako taka jest przedmiotem licz­
nych dyskusji między naukowcami.

Grad butów

„na szczęście"
Stosownie do starodawnej tradycji,

wyruszających na połów dalekomor­
ski rybaków z Whitby w hrabstwie
Yorkshire (Anglia) rodziny i znajomi

pozostający na lądzie obrzucają ,,na
szczęście" gradem... starych butów.
Zabobonni rybacy nigdy nie odwa­
żyliby się wyruszyć na połów bez
takiego pożegnania.

R. W. WHeiE

palce
— Wiesz, właściwie nie przyjrzałem jej

się — tak byłem zajęty Fenwickiem. I od­
twarzając teraz w myśli moje ostatnie z nim

spotkanie, mam ciągle przed oczyma jego
złą, grubą, żółtą twarz,

GUrdon pochylił się naprzód, obserwując
z zainteresowaniem cudzoziemca, który za­
siadł już do stolika. Nagle trącił lekko Ven-
nera, chcąc zwrócić jego uwagę na piękne­
go kalekę.

— To jakaś bardzo ciekawa historia —

szepnął Venner, — Słowo daję, on także na

pewno musi dobrze znać Marka Fenwicka!
Istotnie biedny chory, nadludzkim wy­

siłkiem wstał z fotela, uchwyciwszy kur­
czowo brzegu stołu, swoimi silnymi, musku­
larnymi rękami. Jego śliczna twarz była
cała skrzywiona, wyrazem straszliwego
gniewu.

Gdy stał tak wyprostowany dobrą chwilę
nieruchomo -— wyglądał na posąg rozpaczy
nie do przezwyciężenia.

Powoli jednak zaczął opadać na. krzesło

jak waląca się maśa. Drżał cały z bólu, któ­
rym okupił ten wysiłek fizyczny. W chwilę
później wyciągnął z kieszeni mały, zielony
daszek i umieścił go sobie nad oczami, tak

jak gdyby światło - raziło go zanadto. Obaj
przyjaciele, obserwując uważnie każdy je­
go nich — zobaczyli, że wziął do ręki małe,
srebrne pudełeczko, przypominające zupeł­
nie ozdobne pudełka do zapałek.

Teraz, wygodnie rozłożony w fotelu, zda­
wał się wyłącznie pochłonięty słuchaniem

muzyki.
— Tp wszystko razem wygląda bardzo

tragicznie. Przyznam się, że chciałbym wie­

NIE BOJĄ SIĘ
TRUCIZNY

Niedawno donosiliśmy o sekcie
„Czcicieli wężów” rozpowszechnio­
nej w Stanach Zjednoczonych. W
stanie Vinginia zawiązała się obec­
nie nowa sekta, zwana: „Stowarzy­
szeniem Samego Jezusa" wyznająca
podobno zasadę, że jeśli zwycięży
się grzech, to nie należy obawiać się
trucizny. Członkowie dziwnej tej sek­
ty piją lub połykają strychninę i ar-

szenilk, czy inne trucizny i nic im to
nie szkodzi. Szczególnie odporną na

działanie trucizny jest założycielka i

przewodnicząca sekty, Mrs. Lloyd _Ri-
chardson, która dokonywa podobno
cudów, jeśli chodzi o narażenie się
na zatrucie. Zawsze jednak wychodzi
z tego obronną ręką,

na słońcu
Pewien kalifornijski restaurator go­

tuje wszystkie swoje potrawy przy
pomocy ciepła słonecznego. W tym
celu zbudował sobie rodzaj kuchni,

której główną częścią jest olbrzymia
soczewka o średnicy 1,80 m mogącą
wytworzyć temperaturę (bez pomocy
jakiegokolwiek innego paliwa prócz
energii słonecznej) sięgającą do 700

stopni Celsjusza.
e

Tatuś wyprzedził
mamę

W miejscowości północno-amery-
kańskiej Mobile, stan Alabama, zda­
rzył się następujący, humorystyczny
nieco, wypadek: pewna kobieta, któ­
rej nagle zabrakło pieniędzy, po. kry­
jomu w -ł^eikiej tajemnicy otworzy­
ła skarbonkę swego małego synka,
by .pożyczyć sobie z niej choć tę pa­
rę groszy, jakie spodziewała się w

niej znaleźć. Można sobie wyobrazić
jej zdziwienie, gdy zamiast uciuła­
nych przez dziecko centów, znalazła
kartkę następującej treści: „Pożyczy­
łem 5 (pięć) dolarów w drobnych. —

Podpisano: Tatuś".

dzieć jeszcze cos więcej o Marku Fenwicku,
który żdjij® się daleko odbiegać od poję­
cia, jakie zwykle sobie stwarzamy, o pro­
zaicznych milionerach.

— Rzeczywiście — szybko odrzeikł Ven-
ner. — On w niczym nie przypomina tego
typu. Pomyśl tylko, .niespełna trzy lata te­
mu człowiek ten był równie biedny i nie­
szczęśliwy, jak najnieszczęśliwszy włóczę­
ga, który nie ma się gdzie podziać nocą, na

ulicach Londynu. W każdym razie możesz

być pewien, że gdziekolwiek byś poszedł,
nie spotkasz nigdy tak diabelskiej kanalii,
jakim, jest gentleman, znany pod nazwi­
skiem Mark Fenwick.

Gurdon i Veniner nie mogli widzieć twa­
rzy kobiety, która przyszła z Fenwickiem,
bowiem piękna dziewczyna o błyszczących
oczach siedziała obrócona dó nich plecami.
Mówiła tak cicho, że trudno było podchwy­
cić chociażby urywki rozmowy.

— Ciekaw jestem, skąd ona się tu wzię­
ła w jego towarzystwie — szepnął Gurdon.
— W każdym razie ma wybitnie typ An­
gielki. Nie widziałem jeszcze nigdy w ży­
ciu, ażeby dziewczyna do tego stopnia uoso-

biała swoją rasę. O! Zobacz, teraz patrzy
w tę stronę.

Na ułamek sekundy, młoda panna odwró­
ciła głowę i Venner mógł ogarnąć wzro­
kiem całą jej twarz. Była to jedna chwilka..
Venner wstał i przeszedł trzy razy wzdłuż
i wszerz salę Potem przystanął, jak gdyby
chcąc siłą zapanować nad sobą i usiadł z

powrotem, chowając twarz w rękach. Gur­
don dojrzał jednak, iż twarz przyjaciela
zrobiła się ziemisto-szara.

Małżeński „kodeks kamy"
Aby zapewnić spokój ogniska do­

mowego, pani Gaffiagher z USA stwo­
rzyła rodzaj małżeńskiego kodeksu
karnego, będącego systemem wza­
jemnych kar. I tak np. jeżeli mąż na­
rzeka, że „ktoś uprzątnął mu fajkę",

tymczasem ma ją w kieszeni, toa

musi zia karę następnego dnia podać
żonie śniadanie do łóżka. Jeżeli żona
rolbi wymówki mężowi, kiedy on

przyjmuje swoi>dh przyjaciół, to na­
stępnego dnia musi przygotować u-

lubiony tort męża. Pani Gallagher u-

sposćfo naprawdę

JCtew&i stauiszek
(Seorgetowi Wilsonowi znudził się

dotychczasowy tryb życia, więc pO-
Stanowił go zmienić. Po namyśle
zdecydował się występować w filmie.
Nic by nie było w tym nadzwyczaj­
nego', gdyby Wilson nie miał... 94 lat!
— i nie był z zawodu krawcem. Kra­
wiectwo zawsze go nudziło, więc
posilianowił rzucić to zajęcie mniej
więcej dziesięć lat ternu. Nie mając
żadnej roboty, Mr. Wilson stanął
wobec problemu nadmiaru wolnego
czasu. Syn jego, pisarz, znalazł wyj­
ście z sytuacji napisawszy sztukę, w

której główna mola musiała być obsa­
dzona przez starego aktora. Oczywi­
ście ojciec jego zagrał tę rolę i to
tak doskonale, iż zaangażowano go

kompletny „małżeński kodeks kar­
ny", nie pomijając w nim żadnego
„przestępstwa" małżeńskiego i to za­
równo ze strony kobiet, j.ak ii męż­
czyzn. Kodeks ten stosowany z całą
surowością w rodzinie Gailagiherów,

ma ibyć w termie książki rozpowsziech-
niony na terenie całych Stanów Zje­
dnoczonych.

Z naszejj strony proponujemy ugo­
dowe załatwienie pewnej bardzo

drażliwiej w pożyciu małżeńskim kwe­
stii w sposób przedstawiony m ry­
sunku.

od razu do teatru. Dzisiaj teatr znu­
dził się już Wilsonowi, który zapra­
gnął z kolei wystąpić w filmie. Po raz

pierwszy zagrał w nakręcanym filmie
rolę starego farmera i wywiązał się |

z niej tak doskonale, iż dyrektoiro- i
wie przedsiębiorstw filmowych za-czę-

'

li go' sobie po- prostu wyrywać z rąk.
Ten aktor filmowy rozpoczynający
swoją karierę w wieku 94 lat jest
wprost niestrudzony: przychodzi do i
studio codziennie o 7-ej rano, a wra­
ca do domu o 8-ej 'wieczór. Obecnie
bierze udział w nakręcaniu olbrzy­
miego obrazu filmowego p. t.: „Anna
Karenina" według słynnej, powieści
Tolłstoijia.

Dziwnie niesamowity wieczór, pełen
gwałtownych niespodzianek, które następu­
ją jedna po drugiej, w dziwnej kolejności!...

— Co jeszcze? Więc znasz także tę ko­
bietę?

■— Talk — odpowiedział Yenner —r znam

ją. I co powiesz na to, że ta śliczna osoba,
która tam siedzi, nie wiedząc nic o mojej
obecności i przypuszczając na piewno, że

jestem na drugim krańcu świata, — jest...
moją żona.

ROZDZIAŁ II.

Pierwszy palec
Gurdon czekał w milczeniu, czy Venner

nie powie mu jeszcze czegoś więcej. Ale
Venner zdawał się w zupełności zapomnieć
o obecności przyjaciela. Siedział z twarzą,
ukrytą w dłoniach, pochłonięty swoimi my­
ślami.

— To wszystko, co masz mi do powie­
dzenia? — Niestety tak — odpowiedział
Yenner. — Jestem zrozpaczony, ale chyba .

mi wybaczysz.-Trudno mi teraz mówić tna
ten temat. Możesz sobie jednak wyobrazić,
jak straszne jest dla innie to odkrycie.'

— Oczywiście. Nie uważaj mnie stary za

grubianina, ale muszę przypuszczać, że po­
między tobą, a twoją żoną zaszło jakieś nie­
porozumienie?

— Mylisz się bardzo. Nie było między
nami żadnej dysharmonii. Jestem najgłębiej
przekonany, że kobieta, która tam siedzi,
kocha mnie zawsze tak samo gorąco, jak ja
ją kocham do dziś dnia. Wiesz dobrze mój
drogi, że nigdy nie byłem kobieciarzem.
Pamiętam nawet, że nieraz ty i koledzy,
kpiliście z mojej nieśmiałości wobec ko­
biet. Taki człowiek, jak ja — kocha raz na

całe życie. Uwielbiam ziemię, po której ona

stąpa. Gotów byłbym każdej chwili oddać
za nią życie, gdybym tylko wiedział, że

przez to mogę zaoszczędzić jej or^krcści.
.. (Ciąg dalszy nastąpi') ,

'’ I•

MORDERCA
dla reklamy

Restaurator, Albert Nixo'\ w cią-'
gu jednego roku tracił kolejno swą
córkę, kilka ciotek^ kuzynów, wujów
i siostrzeńca. Za każdym zgonem obła,
ny rzewnymi łzami osiągał to, iż
wzruszeni klienci uczęszczający do
jego lokalu obdanzafi go- wysokimi
napiwkami, by umożliwić mu w ten

sposób wyprawienie godnej uroczy,
stości pogrzebowej. Ponadto opowia.-,
dali -oni swoim znajomym o wielkim
nieszczęściu prześladującym Nixona,
reklamując mimowolnie jego restau­
rację. Kiedy jednak ostatnio zmarła
żona restauratora, klienci Nixona na­
brali podejrzenia i donieśli o tym po.
licji. Nixona aresztowano. W śledz­
twie okazało 6ię, że zgładził on pra­
wie wszystkich członków swej rodzu

ny, pragnąc przez to rozreklamować
swoje przedsiębiorstwo i 2rwiększyć'
jego dochody.

Śiub
przez telefon

Znany artysta-malatrz amerykański,
Jacobs z Coshocton, stan Ohio.. W
USA, jest wielkim oryginałem. Naj­
większym jego dziwactwem jest to,
iż w ogrodzie otaczającym jego willę
wzniósł 54 metrowy maszt, na szczy­
cie którego urządził sobie coś w ro­
dzaju bocianiego gniazdta W grrieź-
dzie tym przebywał Jacobs przez 26
dni bez przerwy, namyślając się nad

tym, czy zdecydować się na ożenek.
W końcu pogodził się z tą myślą
i zszedłszy z masztu, udał się do
swej ukochanej,, miss Yolanda Cos-
mar z Clowvilłe, Ta przyjęła jego o-

świadczyny oraz propozycję urządze­
nia ślubu w „bocianim gnieżdzie”
Jacobsa, Wywindowawszy się na

szczyt 54-metrowego słupa, państwo

młodzi telefonicznie odpowiadali z

wysokości urzędnikowi stanu cywil­
nego, zadającemu z ziemi pytania
Ustępstwem zę strony pana młodego
było, iż zgodził się on na spędzenie,
miodowego miesiąca na ziemi. Od­
graża sie on jednak stanowczo, że po
jego upływie powróci znowu do

swojego niebotycznego mieszkania.
Warto zaznaczyć, że uroczystości
ślubnej przyglądało 1.700 płatnych
widzów. Gała ta historia wygląda ■
tak nieprawdopodobnie, że na do­
wód jej prawdziwości przytaczamy
zdjęcie młodej pary na szczycie m®"
cztu w „bocianim gnieżdzie".

PRZYZNAŁA SIĘ
DO WINY

Butcher, zdemobilizowany żoł-
Manohestefi odpowiadał przed
za usiłowanie zamordowania

własnej żony- Sąd skazał go

Alee
nierz z

sądem
nożem ...

__ ,

na długoletnią karę ciężkich robót-
Po pewnym czasie do sądu zgłosiła
się ze łzami w oczach jego żona i o-

świadczyła wzruszona, iż ona ponosi
wyłącznie całą winę: „Podczas poby­
tu męża w niewoli niemieckiej, nie
napisałam do niego ani razu, ■a od
chwili jego powrotu do domu trakto­
wałam go wyniośle i z pogardą". Do­
dała dalej, że do złożenia tych zeznań
skłoniło ją usłyszane w parafialny®
kościele kazanie. Od tego czasu po­
czułam się nawrócona, powiedziała-
Sąd wziąwszy pod uwagę zeznania
Mrs. Butcher skrócił karę jej męża do
sześciu miesięcy zwykłego więzienia.
Po zwolnieniu i powrocie do domu

niedoszłego mordercy, małżeństwo

pogodziło się i stosunki rodzinne Pe‘
nujące w domu państwa Batcher

jak nąiilfitisze. ,. ...
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